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Rozdział pierwszy

– No, no… kogo my tu wi­dzi­my?

Cla­re za­mar­ła. Mo­gła się spo­dzie­wać, że lord Rawc­lif­fe wpad­nie na po­mysł, by prze­je­chać przez Bed­ford­shi­re tego sa­me­go dnia co ona. I oczy­wi­ście po­ja­wił się w tyl­nych drzwiach go­spo­dy, gdzie zmie­nia­no ko­nie, jak zwy­kle wy­twor­ny i ele­ganc­ki, aku­rat w chwi­li, kie­dy ona zmie­rza­ła do wy­chod­ka, odzia­na w płaszcz, któ­ry bar­dzo nie­wpraw­nie ufar­bo­wa­ła na czar­no w swo­jej kuch­ni. Jak on to ro­bił, że za­wsze spo­ty­ka­ła go w naj­gor­szych mo­men­tach? Za­wsze, gdy zna­la­zła się w upo­ka­rza­ją­cej sy­tu­acji, po­ja­wiał się obok i bez­czel­nie z niej się wy­śmie­wał.

– Nie, nic nie mów, sam zgad­nę – rzekł prze­cią­gle, z de­ner­wu­ją­cą osten­ta­cją po­wo­li zdej­mu­jąc rę­ka­wicz­ki. – Przy­je­cha­łaś tu z mi­sją uszla­chet­nia­nia ciem­nej tłusz­czy z Big­gle­swa­de.

To rów­nież było ty­po­we. Za każ­dym ra­zem, gdy ich dro­gi się krzy­żo­wa­ły, wy­kpi­wał jej prze­ko­na­nia, ona zaś wy­ra­ża­ła się z po­gar­dą o jego mo­ral­no­ści i z god­no­ścią in­for­mo­wa­ła, że ty­tuł oraz pie­nią­dze w żad­nym ra­zie nie dają mu pra­wa do tego, by czuł się lep­szy od ca­łej resz­ty stwo­rzo­nej przez Boga ludz­ko­ści. Ale dzi­siaj nie mia­ła cza­su ani na­stro­ju na ta­kie gier­ki.

– Mówi pan od rze­czy – mruk­nę­ła tyl­ko i pro­stu­jąc się dum­nie, pró­bo­wa­ła go wy­mi­nąć. Mo­gła się jed­nak spo­dzie­wać, że nie po­zwo­li jej umknąć tak ła­two. Za­miast od­su­nąć się na bok, by ją prze­pu­ścić, jak uczy­nił­by to każ­dy inny męż­czy­zna, a już na pew­no dżen­tel­men, pod­niósł rękę i za­gro­dził jej przej­ście. Kie­dyś pew­nie pró­bo­wa­ła­by schy­lić się i prze­mknąć pod jego wy­cią­gnię­tym ra­mie­niem, ale nie była już dziec­kiem.

– Ze­chce pan mnie prze­pu­ścić – rze­kła z lo­do­wa­tą uprzej­mo­ścią, zde­cy­do­wa­na za­cho­wy­wać się jak oso­ba do­ro­sła.

– Naj­pierw mu­sisz mi po­wie­dzieć, co tu ro­bisz – od­po­wie­dział drwią­co. – Wi­dzę, że prze­sta­ło ci już wy­star­czać krze­wie­nie trzeź­wo­ści wśród pa­ra­fian Wa­tling Mi­nor i pró­bu­jesz po­nieść do­brą no­wi­nę da­lej w świat.

Skrzy­wi­ła się. Dla­cze­go za­wsze mó­wił o niej tak, jak­by była de­wot­ką? Niech więc coś usły­szy, coś, co dla in­nych osób za­brzmia­ło­by nie­win­nie, ale dla nie­go bę­dzie bo­le­sną alu­zją.

– Spo­śród wszyst­kich lu­dzi aku­rat pan po­wi­nien do­sko­na­le ro­zu­mieć, dla­cze­go za­sa­dy krze­wio­ne przez me­to­dy­stów wzbu­dza­ją we mnie tak wiel­ki od­dźwięk – od­rze­kła wy­nio­słym to­nem, któ­ry za­wsze przy­bie­ra­ła, gdy mu­sia­ła się bro­nić przed jego sar­ka­zmem. Ale gdy uśmiech­nął się sze­rzej, co za­po­wia­da­ło eska­la­cję wro­go­ści, do cze­go mu­sia­ła się przy­czy­nić owa bo­le­sna alu­zja, do­da­ła po­śpiesz­nie: – Nie przy­je­cha­łam tu­taj, by ko­go­kol­wiek umo­ral­niać.

– Na­praw­dę? – Z jaw­nym po­wąt­pie­wa­niem po­trzą­snął gło­wą. – Jo­an­no, nic na to nie po­ra­dzisz, że całe two­je ży­cie to nie­koń­czą­ce się ka­za­nie. Wy­star­czy jed­no two­je świę­tosz­ko­wa­te spoj­rze­nie, by wie­dzieć, że pa­trzysz z góry na cały ro­dzaj ludz­ki, zresz­tą stwo­rzo­ny, jak sama słusz­nie za­uwa­ży­łaś, przez Boga. A ty je­steś jesz­cze wy­żej – drwił bez­li­to­śnie.

Cla­re wie­dzia­ła, że nie po­win­na wspo­mi­nać, na­wet alu­zyj­nie, o sła­bo­ści jego mat­ki do al­ko­ho­lu. Rów­nie do­brze mo­gła­by mu we­tknąć pa­lec w oko lub w inny spo­sób roz­pę­tać bu­rzę. Ale nie była w sta­nie się po­wstrzy­mać. Ow­szem, tego typu alu­zje może i są ma­łe­go lotu, a na­wet pod­łe, ale mar­kiz Rawc­lif­fe był tak iry­tu­ją­cy, że choć su­ro­wo przy­ka­zy­wa­ła so­bie trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi, wy­star­cza­ło, że te zim­ne jak lód oczy spoj­rza­ły na nią spod przy­mknię­tych po­wiek, i na naj­mniej­szą lor­dow­ską za­czep­kę cały jej roz­są­dek roz­pra­szał się jak po­ran­na mgła.

– Pan z pew­no­ścią le­piej niż ja zna to uczu­cie py­chy i wszech­mo­cy – oznaj­mi­ła twar­do Cla­re. – Bo wbrew pana in­sy­nu­acjom, to nie ja, ale pan pa­trzy z góry na cały świat z po­zy­cji swe­go uro­dze­nia i ma­jąt­ku. – Ob­rzu­ci­ła go peł­nym po­gar­dy spoj­rze­niem. – I ile jesz­cze razy mam panu po­wta­rzać, żeby nie na­zy­wał mnie pan Jo­an­ną?

– Mo­żesz to po­wta­rzać, ile razy ze­chcesz, a ja i tak będę mó­wił do cie­bie Jo­an­na, bo ta­kie wła­śnie imię po­wi­nien ci nadać oj­ciec.

– Ab­so­lut­nie nie.

– Wła­śnie że tak. Sko­ro wszy­scy twoi bra­cia do­sta­li imio­na po pa­pie­żach, ty nie po­win­naś być wy­jąt­kiem. Ale z dru­giej stro­ny – skrzy­wił się iro­nicz­nie – twój oj­ciec ni­g­dy nie był za­nad­to kon­se­kwent­ny.

– Do­sko­na­le pan wie, że nie było żad­ne­go pa­pie­ża o ta­kim imie­niu! – Par­sk­nę­ła gniew­nie. Ta kłót­nia po­wta­rza­ła się od lat. – To tyl­ko mit o tak zwa­nej pa­pie­ży­cy Jo­an­nie. I czy mógł­by pan wresz­cie od­cze­pić się od mo­je­go ojca? – Czy ten czło­wiek nie miał w so­bie ani odro­bi­ny współ­czu­cia?

– W żad­nym wy­pad­ku. – Jego spoj­rze­nie stward­nia­ło. – Po pierw­sze nie wie­rzę, by oj­ciec pa­trzył przy­chyl­nie na to, że od­wie­dzasz tego ro­dza­ju miej­sca. To zna­czy gdy­by w ogó­le zda­wał so­bie spra­wę, gdzie je­steś i co ro­bisz.

Co za zwie­rzę! Jak śmiał się w ten spo­sób do niej od­zy­wać? Za­wsze wie­dzia­ła, że jest bez­li­to­sny i ma twar­de ser­ce, ale tego było już za wie­le. Przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­kie upo­ko­rze­nia, któ­re spo­tka­ły ją w ostat­nich ty­go­dniach, i na wi­dok jego uśmie­chu po­my­śla­ła, że mar­kiz Rawc­lif­fe jest ostat­nim czło­wie­kiem na świe­cie, z któ­rym mia­ła­by ocho­tę roz­ma­wiać na ten te­mat.

Nic nie mo­gła po­ra­dzić na to, co się sta­ło z jej oj­cem, brać­mi i przy­szło­ścią, ale jed­no mo­gła zro­bić: ze­trzeć ten okrut­ny, iry­tu­ją­cy uśmiech z twa­rzy mar­ki­za Rawc­lif­fe’a. Za­nim zdą­ży­ła się za­sta­no­wić nad kon­se­kwen­cja­mi swo­je­go uczyn­ku, jej pal­ce zwi­nę­ły się w pię­ści i cała jej roz­pacz, gniew, upo­ko­rze­nie i po­czu­cie zdra­dy wy­ła­do­wa­ły się w tym jed­nym – w in­ten­cji nisz­czy­ciel­skim – ru­chu ra­mie­nia. Ce­lo­wa­ła w szczę­kę, ale mar­kiz po­ru­szył się i jej pięść tra­fi­ła go pro­sto w nos. Po­czu­ła się tak, jak­by ude­rzy­ła w mur. Gdy­by nie wi­dzia­ła, że gło­wa Rawc­lif­fe’a od­sko­czy­ła do tyłu, po­my­śla­ła­by, że cios nie zro­bił na nim żad­ne­go wra­że­nia. Ale z le­wej dziur­ki nosa po­pły­nę­ła struż­ka krwi.

Przez chwi­lę sta­li nie­ru­cho­mo, pa­trząc na sie­bie w ogłu­sza­ją­cym mil­cze­niu. żad­ne z nich nie było w sta­nie uwie­rzyć w to, co przed chwi­lą za­szło. Emo­cje w nich bu­zo­wa­ły, ale my­śli jesz­cze nie były skład­ne.

– Bój­ka, bój­ka! – za­wo­łał ktoś za jej ple­ca­mi, wy­raź­nie pod­nie­co­ny i cze­ka­ją­cy na ciąg dal­szy awan­tu­ry.

Do­pie­ro te­raz Cla­re przy­po­mnia­ła so­bie, że znaj­du­ją się w ko­ry­ta­rzu go­spo­dy.

– To ko­bie­ta! – do­dał ktoś inny.

– A to jest, zda­je się, lord Rawc­lif­fe – oznaj­mił pierw­szy głos.

Rze­czo­ny lord wy­jął z kie­sze­ni chu­s­tecz­kę, zwi­nął ją i przy­ci­snął do nosa. Jego spoj­rze­nie ci­ska­ło gro­my i Cla­re była prze­ko­na­na, że knu­je już ze­mstę. Nie na­le­żał do lu­dzi, któ­rych kto­kol­wiek mógł­by ude­rzyć bez­kar­nie, a już zwłasz­cza ko­bie­ta. Ser­ce po­de­szło jej do gar­dła jak wte­dy, gdy omal nie spa­dła z dębu na polu far­me­ra We­st­thor­pe’a. Tyl­ko dzię­ki temu, że jej far­tu­szek za­cze­pił się o ga­łąź, na któ­rej przed chwi­lą sie­dzia­ła, za­wi­sła z no­ga­mi o metr nad zie­mią i su­kien­ką za­plą­ta­ną wo­kół szyi. Gdy­by nie lord Rawc­lif­fe, czy ra­czej Ro­bert Wal­mer, jak na­zy­wał się wów­czas, pew­nie wi­sia­ła­by tam do dzi­siaj. Ale on oczy­wi­ście zna­lazł ją i uwol­nił, za­śmie­wa­jąc się do roz­pu­ku.

Te­raz się nie śmiał, ale Cla­re sta­ła jak spa­ra­li­żo­wa­na, pło­nąc z upo­ko­rze­nia, in­ny­mi sło­wy, czu­ła się tak samo jak wte­dy. Sły­sza­ła stuk ku­fli o stół, zgrzyt krze­seł na ka­mien­nej po­sadz­ce i zbli­ża­ją­ce się do nich cięż­kie kro­ki, ale nie była w sta­nie ode­rwać prze­ra­żo­ne­go spoj­rze­nia od twa­rzy lor­da Rawc­lif­fe’a.

Za ich ple­ca­mi zno­wu roz­le­gły się gło­sy.

– Jak my­ślisz, co on zro­bi?

– Za­aresz­tu­je ją? Może po­słać po kon­sta­bla?

– Mi­lor­dzie – po­wie­dział ktoś tuż nad jej ra­mie­niem, na któ­re opa­dła cięż­ka dłoń. – Naj­po­kor­niej prze­pra­szam. W mo­jej go­spo­dzie ni­g­dy do­tych­czas nie zda­rzy­ło się nic po­dob­ne­go. Ale ro­zu­mie pan, to jest pu­blicz­ne miej­sce i tra­fia­ją tu naj­roz­ma­it­si lu­dzie.

W koń­cu uda­ło jej się ode­rwać wzrok od Rawc­lif­fe’a i do­strze­gła obe­rży­stę, któ­ry stał przed nią z za­chmu­rzo­ną twa­rzą i pa­trzył na nią ta­kim wzro­kiem, jak­by była zwy­rod­nia­łą kry­mi­na­list­ką.

– Pro­szę za­brać rękę z ra­mie­nia mo­jej na­rze­czo­nej – po­wie­dział lord Rawc­lif­fe lo­do­wa­to, od­su­wa­jąc chu­s­tecz­kę od nosa.

– Na­rze­czo­nej? – To sło­wo po­ru­szy­ło tłu­mek ga­piów jak je­sien­ny wie­trzyk prze­my­ka­ją­cy przez ko­ro­ny drzew, ale nikt nie wy­da­wał się bar­dziej zdu­mio­ny niż Cla­re.

– Nie – wy­ją­ka­ła. – Ja nie je­stem…

Rawc­lif­fe za­ci­snął zęby i zdo­był się na prze­ra­ża­ją­cy uśmiech.

– Wiem, naj­droż­sza, że je­steś na mnie zła, ale to nie jest od­po­wied­nie miej­sce na zry­wa­nie za­rę­czyn.

– Za­rę­czyn? Co pan…

Za­nim zdą­ży­ła po­wie­dzieć coś wię­cej, za­gar­nął ją ra­mie­niem i moc­no po­ca­ło­wał.

– Uff! – Uda­ło jej się cof­nąć, kie­dy od­su­nął twarz od jej twa­rzy. Nogi się pod nią ugi­na­ły, ser­ce biło tak, jak­by zno­wu go­nił ją byk far­me­ra We­st­thor­pe’a. Do­padł­by ją zresz­tą, gdy­by upa­dła na pole, a nie za­wi­sła na ga­łę­zi.

– Na mój ho­nor za­kli­nam się, że plot­ki o moim związ­ku z tam­tą ko­bie­tą są ab­so­lut­nie po­zba­wio­ne pod­staw – do­dał je­dwa­bi­stym gło­sem.

O czym on mó­wił?

– To się już skoń­czy­ło, a wła­ści­wie ni­g­dy się nie za­czę­ło. Za­sta­nów się, ko­cha­na, komu po­win­naś za­ufać, za­wist­nym plot­ka­rzom czy mnie. Wiem, że masz ogni­sty tem­pe­ra­ment i za­re­ago­wa­łaś zgod­nie ze swo­im cha­rak­te­rem na ohyd­ną ob­mo­wę wy­mie­rzo­ną we mnie, ale wła­śnie za ten tem­pe­ra­ment naj­bar­dziej cię ko­cham. Wiedz też, że nie mógł­bym oże­nić się z ni­kim oprócz cie­bie. Go­spo­da­rzu – zwró­cił się do obe­rży­sty, moc­no ści­ska­jąc ją w pa­sie. Uzna­ła, że jest to ostrze­że­nie, by nie pró­bo­wa­ła pi­snąć choć­by sło­wa. – Moja na­rze­czo­na i ja chce­my do­koń­czyć tę roz­mo­wę w spo­koj­niej­szym miej­scu.

Po­nie­waż cho­dzi­ło o po­tęż­ne­go mar­ki­za Rawc­lif­fe’a, obe­rży­sta na­tych­miast skło­nił się ni­sko i oznaj­mił, że oczy­wi­ście dys­po­nu­je pry­wat­nym po­ko­jem i z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią odda go mar­ki­zo­wi do dys­po­zy­cji. Ru­chem ręki skie­ro­wał ich w głąb bu­dyn­ku, któ­ry Cla­re wła­śnie mia­ła za­miar opu­ścić.


Rozdział drugi

Lord Rawc­lif­fe wciąż obej­mo­wał ją wpół i przy­ci­skał do boku.

– Ani sło­wa wię­cej – mruk­nął jej do ucha, idąc za obe­rży­stą. – Po­roz­ma­wia­my, kie­dy nikt nie bę­dzie mógł nas usły­szeć.

Chcia­ła za­pro­te­sto­wać, ale świad­ka­mi kłót­ni by­li­by inni pa­sa­że­ro­wie jej po­wo­zu pocz­to­we­go, a tak­że dwóch pi­ja­nych mło­dzień­ców, któ­rzy wy­to­czy­li się z baru aku­rat w chwi­li, kie­dy ude­rzy­ła mar­ki­za w nos.

– To w zu­peł­no­ści wy­star­czy – oznaj­mił Rawc­lif­fe na wi­dok nie­du­że­go po­miesz­cze­nia. Stał tu stół, do­ko­ła nie­go kil­ka pro­stych krze­seł, a tak­że dwa wy­ście­ła­ne fo­te­le przy ko­min­ku, w któ­rym pło­nął ogień, choć był już czer­wiec.

– Czy mam coś po­dać, mi­lor­dzie?

– Tak. Her­ba­tę dla mo­jej na­rze­czo­nej. – Znów spoj­rzał na nią ostrze­gaw­czo. – Piwo dla mnie. A tak­że tro­chę chle­ba i sera. Aha – do­tknął krwa­wią­ce­go nosa – jesz­cze mi­skę lodu albo przy­naj­mniej bar­dzo zim­nej wody i kil­ka czy­stych ręcz­ni­ków.

– Oczy­wi­ście, mi­lor­dzie. – Obe­rży­sta spoj­rzał na nią wy­mow­nie i wy­co­fał się z ukło­nem.

– Jesz­cze jed­no. – Lord Rawc­lif­fe pu­ścił ją i sku­pił wzrok na obe­rży­ście. Nie słu­cha­ła, co po­wie­dział. Po­szła na dru­gi ko­niec po­ko­ju, dzię­ki cze­mu od­dzie­lał ją od lor­da stół.

– Pro­szę po­słu­chać – ode­zwa­ła się, gdy obe­rży­sta wresz­cie znik­nął. – Wiem, że nie po­win­nam pana ude­rzyć i… – wzię­ła głę­bo­ki od­dech – prze­pra­szam. – Spoj­rza­ła z tę­sk­no­tą na drzwi. Za­pew­ne Rawc­lif­fe miał mnó­stwo cza­su, ale ona mu­sia­ła zdą­żyć na po­wóz pocz­to­wy. – Dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję her­ba­ty, ale mój dy­li­żans za­raz od­je­dzie…

Stał przy drzwiach, a gdy do­strzegł kie­ru­nek jej spoj­rze­nia, oparł się o nie ple­ca­mi i skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­siach.

– Co pan robi?

– Nie po­zwo­lę ci stąd wyjść.

– Wi­dzę, prze­cież nie je­stem głu­pia. Ale dla­cze­go?

– Za tymi drzwia­mi cze­ka na cie­bie skan­dal.

– Nie po­zwo­lę się wplą­tać w ża­den skan­dal.

– Wy­da­je ci się, że mo­żesz ude­rzyć mar­ki­za w pu­blicz­nej go­spo­dzie i uj­dzie ci to na su­cho?

– A dla­cze­góż by nie? Pana wszy­scy zna­ją, ale mnie nikt.

Skrzy­wił się z lek­ce­wa­że­niem.

– Za­pew­ne przy­le­cia­łaś tu na aniel­skich skrzy­dłach?

– Oczy­wi­ście, że nie. Przy­je­cha­łam po­wo­zem pocz­to­wym.

– No wła­śnie. Za­pew­ne był za­tło­czo­ny i sie­dzia­ło w nim mnó­stwo in­nych pa­sa­że­rów.

– Tak, ale ża­den nie zwró­cił na mnie uwa­gi.

– Tak było wcze­śniej, za­nim rzu­ci­łaś się z pię­ścia­mi na lor­da. A te­raz wszy­scy są bar­dzo cie­ka­wi, kim je­steś, i do­wie­dzą się tego bar­dzo szyb­ko.

Jej ku­fer wciąż le­żał na dzie­dziń­cu, a do rącz­ki była przy­wią­za­na kar­tecz­ka z jej na­zwi­skiem. Przy­po­mnia­ła so­bie rów­nież, jak na nią spoj­rzał chło­pak z go­spo­dy, któ­ry wy­jął ku­fer z po­wo­zu, gdy dała mu ża­ło­śnie nędz­ny na­pi­wek.

– Ale to nie ma żad­ne­go zna­cze­nia – po­wie­dzia­ła z wa­ha­niem. – W każ­dym ra­zie nie mia­ło­by, gdy­by nie stwier­dził pan, że je­stem pań­ską na­rze­czo­ną.

– Wy­da­je ci się, że choć ude­rzy­łaś mar­ki­za w go­spo­dzie na oczach wie­lu lu­dzi, nikt się tobą nie za­in­te­re­so­wał? I do­pie­ro moja wzmian­ka o na­rze­czeń­stwie to zmie­ni­ła? Nic bar­dziej myl­ne­go. Gdy tyl­ko two­ja piąst­ka wy­lą­do­wa­ła na moim no­sie, ru­szy­ła la­wi­na spe­ku­la­cji na twój i mój te­mat. Za­pew­niam cię, że we­dług jed­nej frak­cji je­steś od­rzu­co­ną ko­chan­ką, i jest to naj­ła­god­niej­sza wer­sja twe­go losu. We­dług in­nej frak­cji je­steś mat­ką gro­mad­ki mo­ich nie­ślub­nych dzie­ci. Za­pew­ne są też tacy, któ­rzy uwa­ża­ją cię za moją po­ta­jem­nie po­ślu­bio­ną żonę.

– Żad­na z tych moż­li­wo­ści nie wy­da­je mi się gor­sza niż to, że mia­ła­bym być na­rze­czo­ną, o któ­rej nikt do­tych­czas nic nie wie­dział.

– Nie je­steś w sta­nie zdo­być się na zwy­kłe po­dzię­ko­wa­nie za to, że wy­ra­to­wa­łem cię od kon­se­kwen­cji two­jej wła­snej głu­po­ty?

Spu­ści­ła wzrok i wpa­trzy­ła się w czub­ki swo­ich bu­tów. Chy­ba rze­czy­wi­ście po­win­na mu po­dzię­ko­wać. W koń­cu ude­rzy­ła go, a on wca­le nie za­mie­rzał się na niej mścić. Prze­ciw­nie, wy­my­ślił hi­sto­ryj­kę o za­zdro­snej na­rze­czo­nej, żeby wszy­scy uwie­rzy­li, że mia­ła peł­ne pra­wo roz­bić mu nos w ko­ry­ta­rzu.

– Niech bę­dzie… – Wes­tchnę­ła cięż­ko, jak­by mia­ła zro­bić coś, co na­pa­wa ją głę­bo­ką nie­chę­cią. – Dzię­ku­ję za to, że pró­bo­wał mnie pan oca­lić przede sobą samą. A te­raz…

Wy­buch­nął krót­kim śmie­chem.

– Boże dro­gi, w cią­gu pię­ciu mi­nut uda­ło ci się mnie prze­pro­sić i przy­znać, że zda­rzy­ło mi się za­cho­wać przy­zwo­icie. Ta­kie sło­wa w two­ich ustach to po pro­stu cud. Je­śli bę­dziesz się zmie­niać w tym tem­pie, to wkrót­ce sta­niesz się ide­al­ną żoną. Za ja­kieś pięć­dzie­siąt lat – do­dał drwią­co.

– I pan, i ja do­sko­na­le wie­my, że ni­g­dy nie będę pań­ską żoną.

– Prze­cież wła­śnie ogło­si­łem na­sze za­rę­czy­ny.

– Wiem, że nie mó­wił pan se­rio.

Już kie­dyś wspo­mi­nał o mał­żeń­stwie z nią. Wzdry­gnę­ła się mi­mo­wol­nie, gdy przy­po­mnia­ła so­bie tam­to zda­rze­nie. Wte­dy też nie była w naj­lep­szej for­mie. Wy­la­zła ze sta­wu dla ka­czek cała po­kry­ta szla­mem i wo­do­ro­sta­mi, przy­ci­ska­jąc do pier­si wo­rek pe­łen uto­pio­nych szcze­nia­ków. Była zroz­pa­czo­na, bo nie zdą­ży­ła ich ura­to­wać. Do­pie­ro póź­niej od­kry­ła, że wo­rek za­nu­rzył się tak głę­bo­ko w mule, bo zo­stał ob­cią­żo­ny ka­mie­nia­mi. Była prze­ra­żo­na okru­cień­stwem czło­wie­ka, któ­ry wrzu­cił te nie­win­ne isto­ty do sta­wu, a Rawc­lif­fe na jej wi­dok zgiął się wpół ze śmie­chu. A po­tem na do­kład­kę za­chwia­ła się na brze­gu i znów wpa­dła do wody. Żeby upo­ko­rzyć ją jesz­cze bar­dziej, wy­cią­gnął do niej rękę i oznaj­mił ze śmie­chem, że je­śli za każ­dym ra­zem, gdy od­wró­ci od niej wzrok, ona bę­dzie wpa­dać do sta­wu, to w koń­cu bę­dzie mu­siał się z nią oże­nić.

Przez krót­ką chwi­lę ser­ce w niej za­trze­po­ta­ło. Wie­dzia­ła jed­nak, że tak bo­ga­ty i przy­stoj­ny ary­sto­kra­ta z pew­no­ścią nie roz­wa­ża na se­rio ślu­bu z drob­ną ru­do­wło­są cór­ką pro­bosz­cza, do tego pan­ną nie­ma­ją­cą choć­by pen­sa po­sa­gu. To był­by zu­peł­ny ab­surd. Zresz­tą nie za­mie­rza­ła stra­cić ser­ca dla żad­ne­go męż­czy­zny, a już szcze­gól­nie dla ta­kie­go, któ­ry na pstryk­nię­cie pal­ców może mieć każ­dą ko­bie­tę w tym kra­ju.

Na szczę­ście nic wte­dy nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko dum­nie pod­nio­sła gło­wę, a on znów wy­buch­nął śmie­chem, bo przy tym ge­ście z jej wło­sów zsu­nął się kłąb wo­do­ro­stów. Tak czy owak, oczy­wi­ście tyl­ko z niej kpił. Gdy­by było ina­czej, przy­szedł­by do jej ojca pro­sić o po­zwo­le­nie na za­lo­ty, ale on rzecz ja­sna ni­cze­go ta­kie­go nie zro­bił.

A te­raz ode­rwał się od drzwi i sta­nął nad nią z groź­ną miną.

– W ta­kim ra­zie po co po­wie­dzia­łem ca­łe­mu świa­tu, że je­steś moją na­rze­czo­ną?

– Nie wiem!

Cof­nę­ła się, a przez jej gło­wę prze­mknę­ła myśl, że w tych szcze­gól­nych oko­licz­no­ściach mo­gła­by wy­móc na aro­ganc­kim mar­ki­zie, żeby na­praw­dę się z nią oże­nił. Miał­by wte­dy za swo­je! Mo­gła­by mu od­pła­cić za wszyst­kie upo­ko­rze­nia, ja­kich za­zna­ła od nie­go przez te wszyst­kie lata. Ale co to by­ło­by za mał­żeń­stwo? Na pew­no nie ta­kie, o ja­kim czy­ta­ła w Bi­blii, choć praw­dę mó­wiąc, w praw­dzi­wym ży­ciu ni­g­dy nie wi­dzia­ła pary, któ­ra przy­po­mi­na­ła­by zwią­zek Chry­stu­sa z jego Ko­ścio­łem. Ale gdy­by tak się jed­nak zło­ży­ło, że kie­dyś wyj­dzie za mąż, to mia­ła wiel­ką na­dzie­ję, że jej wy­bra­nek, któ­ry jak wszy­scy lu­dzie od­bie­gać bę­dzie od do­sko­na­ło­ści, tak czy ina­czej po­trak­tu­je zwią­zek mał­żeń­ski jako sa­kra­men­tal­ną świę­tość i przy­naj­mniej bę­dzie się sta­rał być jej wier­ny.

– Na­praw­dę nie wiem – po­wtó­rzy­ła – po co pan tak po­wie­dział, jak­by za­le­ża­ło panu na opi­nii tych lu­dzi z go­spo­dy. Prze­cież tam nie było ni­ko­go na tyle waż­ne­go, kogo mógł­by pan znać, jak są­dzę.

– Je­den z tych dwóch mło­dzień­ców na­le­ży do tego sa­me­go klu­bu co ja. No­wi­ny o mo­ich za­rę­czy­nach z ni­ską ru­do­wło­są ję­dzą obie­gną całe mia­stecz­ko w cią­gu paru go­dzin.

– Nie je­stem ję­dzą! – za­pe­rzy­ła się, zda­jąc so­bie przy tym spra­wę, że mar­kiz cały czas zło­śli­wie ją pro­wo­ku­je.

– Tyl­ko ję­dza mo­gła mnie ude­rzyć na oczach ga­wie­dzi w od­po­wie­dzi na nie­win­ną za­czep­kę. Prze­cież już wie­le razy mó­wi­łem ci po­dob­ne rze­czy.

– To nie to samo – wy­sy­cza­ła. – To, co pan po­wie­dział, było nie­wy­ba­czal­ne!

Zmarsz­czył czo­ło.

– Nie po­wie­dzia­łem nic ta­kie­go, cze­go nie mó­wił­bym wcze­śniej.

– Ale te­raz, gdy papy już nie ma… – Wzdry­gnę­ła się i za­mil­kła prze­peł­nio­na emo­cja­mi.

– Nie ma go? Co to zna­czy, że go nie ma?

– Pro­szę nie uda­wać, że pan o ni­czym nie wie!

– Na­praw­dę nie wiem. – Ujął ją za ra­mio­na i spoj­rzał głę­bo­ko w oczy, jak­by szu­kał w nich praw­dy. – Gdzie jest pani papa?

Strą­ci­ła jego ręce z ra­mion okry­tych nie­rów­no ufar­bo­wa­nym płasz­czem i cof­nę­ła się o krok, bo ogar­nia­ła ją po­ku­sa, by rzu­cić mu się na pierś i wy­buch­nąć szlo­chem.

– Nie zdzi­wi­ło mnie, że nie zja­wił się pan na jego po­grze­bie. Wiem, że jest pan zbyt waż­nym i za­ję­tym czło­wie­kiem, żeby za­wra­cać so­bie gło­wę…

– Na po­grze­bie?! Umarł? Kie­dy? Boże dro­gi, Cla­re! – Znów po­chwy­cił ją za ra­mio­na. – Chy­ba nie są­dzisz, że o tym wie­dzia­łem? Ni­g­dy bym tak nie po­wie­dział, gdy­bym… – Bo­le­śnie za­ci­snął pal­ce na jej ra­mio­nach, po czym na­gle ją pu­ścił i ro­ze­śmiał się gorz­ko. – Na­praw­dę by­łaś prze­ko­na­na, że wiem! Gdy­bym wie­dział, moje kpi­ny świad­czy­ły­by o okru­cień­stwie i zdzi­cza­łych ma­nie­rach… – Ob­ró­cił się na pię­cie, pod­szedł do brud­ne­go okna i za­pa­trzył się w dal.

Te­raz już nie za­gra­dzał jej dro­gi do drzwi, ale ja­koś ode­szła ją ocho­ta, żeby się wy­mknąć. W za­ry­sie jego ra­mion było coś, co spra­wia­ło wra­że­nie, jak­by… Gdy­by cho­dzi­ło o ko­goś in­ne­go, po­my­śla­ła­by, że wy­glą­da na zmę­czo­ne­go i po­ko­na­ne­go.

– Je­śli na­praw­dę pan nie wie­dział… – Gdy wy­raź­nie ze­sztyw­niał, zmie­ni­ła tak­ty­kę: – W ta­kim ra­zie bar­dzo mi przy­kro, że po­my­śla­łam, że mógł­by się pan draż­nić się ze mną mó­wiąc, że… – Urwa­ła.

Lord Rawc­lif­fe ni­g­dy nie był okrut­ny, w każ­dym ra­zie nie roz­myśl­nie. Ow­szem, wie­lo­krot­nie ją ra­nił, ale też ni­g­dy nie zda­wał so­bie spra­wy, jak ła­two może to zro­bić. Uwa­żał swo­je sło­wa za zwy­kłe żar­ty, a ona wy­da­wa­ła mu się za­baw­na, bo choć sta­ra­ła się, jak mo­gła, żyć we­dług Ewan­ge­lii, jej tem­pe­ra­ment zwy­kle brał górę nad roz­sąd­kiem i cią­gle pa­ko­wa­ła się w ja­kieś kło­po­ty, a on ja­kimś spo­so­bem za­wsze się o tym do­wia­dy­wał i przy ko­lej­nym spo­tka­niu znów z niej kpił.

– My­ślę, że… – wy­mam­ro­ta­ła, ale za­nim zdą­ży­ła znów go prze­pro­sić, w po­ko­ju po­ja­wił się obe­rży­sta w to­wa­rzy­stwie po­słu­ga­cza. Przy­nie­śli wszyst­ko, o co pro­sił lord Rawc­lif­fe. On jed­nak nie zwró­cił na nich uwa­gi. Wciąż mil­czał zwró­co­ny ple­ca­mi do po­ko­ju. Cla­re zaś sta­ła przy drzwiach, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę, i nie­cier­pli­wie cze­ka­ła, aż so­bie pój­dą, bo choć nie po­win­na po­zo­sta­wać w po­ko­ju sam na sam z mi­lor­dem, była zbyt dum­na, by prze­pro­sić go w obec­no­ści świad­ków, a z dru­giej stro­ny su­mie­nie nie po­zwa­la­ło jej wyjść bez prze­pro­sin.


Rozdział trzeci

– Zdej­mij rę­ka­wicz­ki – po­wie­dział Rawc­lif­fe, gdy obe­rży­sta i po­moc­nik wresz­cie wy­szli.

– Rę­ka­wicz­ki? Po co? Nie mam za­mia­ru tu zo­sta­wać. Za chwi­lę pod­je­dzie mój po­wóz.

Nie­cier­pli­wie prze­szedł przez po­kój i po­chwy­cił ją za rękę.

– Trze­ba przy­ło­żyć lód – po­wie­dział, ścią­ga­jąc jej rę­ka­wicz­kę.

A za­tem ka­zał przy­nieść lód, by zro­bić okład na jej rękę, a nie na swój nos?

Po­cią­gnął ją do sto­łu.

– To naj­lep­szy spo­sób na wszel­kie ob­ra­że­nia, ja­kich moż­na do­znać, kie­dy się bok­su­je. – Pchnął ją na krze­sło i za­wi­nął w ręcz­nik kil­ka ka­wał­ków lodu. – Wiem, że to boli. Całe szczę­ście, że tra­fi­łaś mnie w nos, a nie w szczę­kę, cho­ciaż wiem, że tam wła­śnie ce­lo­wa­łaś.

– Chce pan po­wie­dzieć, że spe­cjal­nie od­wró­cił pan twarz, że­bym tra­fi­ła w nos, a nie w szczę­kę? – zdu­mia­ła się.

Przy­ło­żył ręcz­nik z lo­dem do jej dło­ni i wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Chy­ba nie są­dzisz, że zdo­ła­ła­byś mnie ude­rzyć, gdy­bym na to nie po­zwo­lił?

– Rze­czy­wi­ście tro­chę się zdzi­wi­łam, że nie pró­bo­wał pan za­blo­ko­wać cio­su.

Rzu­cił jej jed­no ze swo­ich aro­ganc­kich spoj­rzeń.

– W dło­ni jest dużo drob­nych ko­ści i żad­na z nich nie jest tak moc­na jak kość szczę­ki. Aku­rat ty po­win­naś o tym do­brze wie­dzieć.

– Skąd mia­ła­bym o tym wie­dzieć? – Czyż­by są­dził, że re­gu­lar­nie biła lu­dzi po twa­rzach? I czy rze­czy­wi­ście po­zwo­lił się ude­rzyć w nos tyl­ko dla­te­go, że chciał ją uchro­nić przed zła­ma­niem ręki?

– Szczę­ką oślą ich roz­gro­mi­łem. Szczę­ką oślą za­bi­łem ich ty­siąc[1] – od­rzekł nie­cier­pli­wie. – Księ­ga Sę­dziów roz­dział pięt­na­sty wer­set szes­na­sty. Jak są­dzisz, czy Sam­son mógł­by wy­bić wszyst­kich Fi­li­sty­nów szczę­ką osła, gdy­by nie była tward­sza niż ich czasz­ki?

No tak, to już było bar­dziej w jego sty­lu. Cy­to­wał Pi­smo Świę­te, żeby jej udo­wod­nić, jaka jest głu­pia. Ale jed­nak za­opie­ko­wał się nią i ła­god­nie opa­try­wał jej dłoń. Nikt do­tych­czas nie przej­mo­wał się jej ob­ra­że­nia­mi. To ona opie­ko­wa­ła się wszyst­ki­mi. Jesz­cze przed śmier­cią mamy na­uczy­ła się dbać o bra­ci i ojca. Cały cię­żar pro­wa­dze­nia ple­ba­nii spo­czął na jej dzie­się­cio­let­nich bar­kach.

– No i już. – Ła­god­nie po­kle­pał ją po dło­ni. – Te­raz le­piej?

Ski­nę­ła gło­wą, bo za­bra­kło jej słów. Lód rze­czy­wi­ście koił ból, ale gar­dło się ści­snę­ło ze wzru­sze­nia na myśl, że to on przy­go­to­wał jej kom­pres. Wła­śnie dla­te­go lord Rawc­lif­fe był tak nie­bez­piecz­ny i dla­te­go roz­sąd­na Cla­re sta­ra­ła się go uni­kać. Przy nim za­czy­na­ła pra­gnąć rze­czy, któ­rych nie po­win­na pra­gnąć.

W koń­cu wzię­ła się w garść na tyle, że dum­nie pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. Uda­ło jej się na­wet zdo­być na uśmiech. Wpraw­dzie nie był pro­mien­ny, moż­na by na­zwać go „drżą­cym”, ale jed­nak był to uśmiech.

– Dzię­ku­ję, że za­jął się pan moją dło­nią. I że przy­jął pan moje prze­pro­si­ny. I na­wet za to, że uchy­lił się pan, dzię­ki cze­mu tra­fi­łam w nos, a nie w szczę­kę. – Pod­nio­sła się. – Ale te­raz na­praw­dę mu­szę już iść. Mój po­wóz pod­je­dzie za chwi­lę i…

Jego twarz ścią­gnę­ła się.

– Jesz­cze nie po­wie­dzia­łem, że przy­ją­łem two­je prze­pro­si­ny.

– Jak to? Prze­cież…

– Sia­daj – po­wie­dział su­ro­wo. – Ni­g­dzie nie pój­dziesz, do­pó­ki wszyst­kie­go mi nie opo­wiesz. Poza tym nie za­po­mi­naj, że je­steś moją na­rze­czo­ną – do­dał z zim­nym uśmie­chem. – Na­praw­dę są­dzisz, że po­zwo­lę, że­byś sama błą­ka­ła się po kra­ju?

– Niech pan nie mówi głupstw. Nie je­stem pań­ską na­rze­czo­ną i nie po­trze­bu­ję pań­skie­go po­zwo­le­nia, żeby gdzie­kol­wiek po­je­chać!

– To już brzmi le­piej. – Usiadł i uśmiech­nął się z iry­tu­ją­cą sa­tys­fak­cją. – Za­uwa­ży­łem w to­bie nie­po­ko­ją­cą ule­głość. Jed­nak już wró­cił do cie­bie duch bo­jo­wy i wresz­cie mo­że­my nor­mal­nie po­roz­ma­wiać.

– Nie chcę z pa­nem o ni­czym roz­ma­wiać. – Z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się, żeby nie tup­nąć nogą. – Poza tym… sły­szy pan? – Roz­legł się dźwięk rogu straż­ni­ka, któ­ry ob­wiesz­czał przy­by­cie po­wo­zu pocz­to­we­go. – Mam wy­ku­pio­ne miej­sce w tym po­wo­zie.

Znów pod­szedł do drzwi, blo­ku­jąc jej wyj­ście.

– I tak do nie­go nie wsią­dziesz.

– Non­sens, mi­lor­dzie – skwi­to­wa­ła twar­do. – Oczy­wi­ście, że wsią­dę.

– My­lisz się. A je­śli w du­chu chrze­ści­jań­skiej po­ko­ry nie po­go­dzisz się ze swo­im lo­sem, to będę mu­siał uciec się do ostrzej­szych środ­ków.

– Do­praw­dy? A cóż to za środ­ki? – Po­de­szła do nie­go z rę­ka­mi wo­jow­ni­czo opar­ty­mi na bio­drach.

Uśmiech­nął się, ob­jął jej twarz i po­ca­ło­wał. Wy­mam­ro­ta­ła coś z pro­te­stem i pod­nio­sła dło­nie do jego pier­si, by go ode­pchnąć, ale nie zwró­cił na to uwa­gi. Po pro­stu oto­czył ją ra­mio­na­mi i ca­ło­wał da­lej.

– Mm! – za­pro­te­sto­wa­ła, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc się wy­rwać z jego ra­mion, ale trzy­mał ją w że­la­znym uści­sku, poza tym, mó­wiąc szcze­rze, mu­sia­ła wal­czyć nie tyl­ko z nim, lecz tak­że z wła­snym głu­pim pra­gnie­niem, by roz­chy­lić usta i od­da­wać mar­ki­zo­wi po­ca­łun­ki.

Gdy już pra­wie za­po­mnia­ła, dla­cze­go po­win­na z nim wal­czyć, lord Rawc­lif­fe roz­luź­nił uścisk, po­ca­łun­ki zła­god­nia­ły i Cla­re po­czu­ła, że słab­nie. Nogi ugię­ły się pod nią, a wście­kłość ja­kimś spo­so­bem zmie­ni­ła się w pul­su­ją­ce pra­gnie­nie.

Wziął ją na ręce, pod­szedł do fo­te­la sto­ją­ce­go przy ko­min­ku i usiadł, sa­dza­jąc Cla­re so­bie na ko­la­nach. Ona zaś, za­miast znów mu się wy­ry­wać, przy­tu­li­ła twarz do jego pier­si.

– A te­raz – mruk­nął z twa­rzą w jej czep­ku – wy­ja­śnij mi wresz­cie, co ro­bisz w tym za­po­mnia­nym przez Boga i lu­dzi miej­scu, i po co chcesz wsia­dać do po­wo­zu, sko­ro po­win­naś bez­piecz­nie sie­dzieć w domu na przy­tul­nej ple­ba­nii.

– Ple­ba­nia nie jest już moim do­mem, jak do­sko­na­le pan wie – po­wie­dzia­ła, pro­stu­jąc się gwał­tow­nie. – Od­kąd zmarł mój oj­ciec…

– Ple­ba­nia jest two­im do­mem. – Gdy chcia­ła za­pro­te­sto­wać, po­ło­żył pa­lec na jej ustach. – Mimo że pro­boszcz już nie żyje. Nie mu­sia­łaś stam­tąd wy­jeż­dżać za­raz po po­grze­bie.

– Ale wi­ka­riusz…

– Do dia­bła, wi­ka­riusz po­wi­nien skon­tak­to­wać się ze mną, za­nim cię wy­rzu­cił i sa­mo­wol­nie wpro­wa­dził się na ple­ba­nię, bo przy­pusz­czam, że to wła­śnie zro­bił?

– Tak, ale skon­tak­to­wał się z pa­nem. To zna­czy pró­bo­wał to zro­bić, a po­nie­waż nie do­stał żad­nej od­po­wie­dzi… – No cóż, wszy­scy w Wa­tling Mi­nor są­dzi­li, że lord Rawc­lif­fe o wszyst­kim wie. A sko­ro nie od­mó­wił proś­bie wi­ka­riu­sza, zna­czy­ło to, że nic go nie ob­cho­dzi, co się sta­nie z cór­ką zmar­łe­go pro­bosz­cza.

– Na­praw­dę uwie­rzy­łaś, że zgo­dzi­łem się na to, żeby wy­rzu­co­no cię z domu? – Przy­mru­żył oczy. – Będę mu­siał po­roz­ma­wiać z wie­leb­nym Cob­be­tem.

– Nie, to nie było tak. – Opar­ła dłoń na jego pier­si. – Nie było żad­ne­go po­wo­du, że­bym tam zo­sta­ła. Cle­ment był tak do­bry, że za­jął się moją przy­szło­ścią.

– Cle­ment? Do­bry?

– No tak, oka­zał mi wie­le ser­ca, za­da­jąc wie­le tru­du, by mi po­móc. – Sam jej tak po­wie­dział. – Prze­cież nie mu­siał ni­cze­go mi or­ga­ni­zo­wać, o nic za­bie­gać… –  Gdy lord Rawc­lif­fe cy­nicz­nie uniósł brwi, Cla­re do­da­ła po­śpiesz­nie: – To zna­czy są­dzi­łam, że je­śli kto­kol­wiek ma obo­wią­zek się o mnie za­trosz­czyć, to ra­czej Con­stan­ti­ne.

Lord prych­nął, da­jąc w ten spo­sób do zro­zu­mie­nia, co my­śli o jej naj­star­szym bra­cie, a po­nie­waż ta opi­nia w du­żym stop­niu zga­dza­ła się z jej opi­nią, Cla­re nie pró­bo­wa­ła pro­te­sto­wać.

– Je­śli mogę za­py­tać, jaką for­mę przy­bra­ła ta do­broć Cle­men­ta?

– Zna­lazł mi pra­cę. Po­rząd­ną, uczci­wą pra­cę, taką, do któ­rej mam kwa­li­fi­ka­cje.

– Pew­nie masz po­pro­wa­dzić dom na­stęp­nej ro­dzi­nie nie­wdzięcz­nych, le­ni­wych hi­po­kry­tów i świę­tosz­ków, tak?

– Pro­szę tak nie mó­wić o mo­ich bra­ciach.

Rawc­lif­fe za­mknął usta i po­pa­trzył na nią dziw­nie.

Do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że wciąż sie­dzi mu na ko­la­nach z rę­ka­mi za­ple­cio­ny­mi na jego szyi, cho­ciaż nie po­tra­fi­ła so­bie przy­po­mnieć, kie­dy się tam zna­la­zły, a on gła­dzi ją po ple­cach. I choć z przy­zwy­cza­je­nia rzu­ci­ła się bro­nić bra­ci, po pro­stu mu­sia­ła się z nim zgo­dzić, bo ina­czej wy­szła­by na śle­pą idiot­kę lub bez­wol­ną ku­kłę, któ­ra przyj­mu­je swój los, choć­by i naj­po­dlej­szy, jako oczy­wi­sty. Przez całe lata pro­wa­dzi­ła im dom, a po­tem, gdy bra­cia wy­je­cha­li i każ­dy za­jął się wła­snym ży­ciem, opie­ko­wa­ła się oj­cem. Ale kie­dy ona ich po­trze­bo­wa­ła, za­wsze mie­li pod ręką ja­kieś wy­mów­ki. Żona Con­stan­ti­ne’a lada chwi­la mia­ła uro­dzić trze­cie dziec­ko i brat ja­sno oznaj­mił, że w tej sy­tu­acji w ża­den spo­sób nie może przy­jąć do domu ubo­giej sio­stry. „Cla­re, pro­sisz mnie o zbyt wie­le” – na­pi­sał. Cor­ne­lius też nie zna­lazł dla niej miej­sca pod swo­im da­chem. On jed­nak miesz­kał w ka­wa­ler­skim miesz­ka­niu w pa­ła­cu bi­sku­pim, to­też nie ocze­ki­wa­ła od nie­go ni­cze­go wię­cej prócz współ­czu­cia. Ale nie do­sta­ła na­wet tego. Za­miast zro­zu­mieć, jak trud­no jej bę­dzie opu­ścić ple­ba­nię, je­dy­ny dom, jaki zna­ła, po­gra­tu­lo­wał Cle­men­to­wi, że uda­ło mu się tak szyb­ko zna­leźć dla niej za­ję­cie, dzię­ki cze­mu wi­ka­riusz z żoną i dziec­kiem w dro­dze mógł wy­pro­wa­dzić się z cia­sne­go dom­ku, któ­ry zaj­mo­wał do­tych­czas, i za­jąć ple­ba­nię. Cor­ne­lius po­su­nął się na­wet do tego, że uści­snął dłoń wie­leb­ne­go Cob­be­ta, mó­wiąc przy tym, jak bar­dzo się cie­szy, że wie­leb­ny może wresz­cie wpro­wa­dzić się do domu, gdzie ca­łej jego ro­dzi­nie bę­dzie wy­god­nie. Dla Cla­re był to cios w ple­cy.

Dźwięk kół dud­nią­cych po bru­ku wy­rwał ją z tych smut­nych re­mi­ni­scen­cji.

– Mój po­wóz! – Ze­rwa­ła się z ko­lan Rawc­lif­fe’a, ale przy­trzy­mał ją moc­niej.

– Za póź­no. Od­je­chał bez cie­bie.

– Ale mój ba­gaż! W tym ku­fer­ku jest wszyst­ko, co po­sia­dam…

– Twój ba­gaż zo­stał prze­nie­sio­ny do mo­je­go po­wo­zu.

– Jak to? Skąd pan o tym wie?

– Ka­za­łem obe­rży­ście to zro­bić, kie­dy za­ma­wia­łem her­ba­tę. Nie sły­sza­łaś?

– Nie po­wi­nien pan tego ro­bić.

– Oczy­wi­ście, że po­wi­nie­nem – oznaj­mił nie­cier­pli­wie. – Gdy­bym tego nie zro­bił, stra­ci­ła­byś wszyst­kie swo­je rze­czy.

– Ow­szem, nie stra­ci­łam ich, ale za to wpa­dłam w ręce… Jest pan skoń­czo­nym aro­gan­tem! Wszyst­kim pan roz­ka­zu­je, a mnie zmu­sił do fał­szy­wych za­rę­czyn. Ni­czym się pan nie róż­ni od nik­czem­ne­go po­ry­wa­cza!



[1] Księ­ga Sę­dziów 15, 16, Bi­blia Ty­siąc­le­cia. (Przyp. red.).
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